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N iem al na tys iąc  dziew ięćse t lat przed 
narodzeniem l e z u s a  C hrys tusa ,  ż y ł  nay -  
przod  w U r ,  w  Chaldei, a potem w Maran, 
cz łow iek , k tó ry  się zw a ł  A braham . B y ł  
on bardzo dostoynym i bogatym : m iał 
bowiem w ielk ie  trzody różnego b y d |a ;  
nadto w ie le  złota, s re b ra ,  mnóstwo n ie­
w olników i niewolnic. A le  nie dla tych 
bogactw rmie iego ies t  tak sław nem . 
le g o  pobożność, lego cnotliwe życie z ie -  
dnały mu tę chwałę. Bógbówiem, k tóry  
ledynie cnoty w ludziach, m iłu ie ,  tak 
§o  nym łask i  swoiey A braham a osadził, 
ze m e tylko mu się  obiaw ił ,  ale nadto 
uczynił  mu wielkie obietnice. P ie rw s z y  
raz obiawił się mu B ó g ,  kiedy Jeszcze 
w  Karanie m ieszk a ł,  i rz ek ł  do n iego: 
5>v\ yn n d z  z ziemi twoiey i z  domu oyca 

. t w e g o ,  a idź do ziem i, k tó rąć  ukażę. 
U czynię cię narodem wielkim, i będę ci 
b łogosław ił  a w  tobie będ§ b łogos ła ­
wione w szystk ie  narody ziemi.“ T o  b ło -
fw Ł iawlf ' lstwo sc l?ga ło  Się do Zbawiciela 
świata, k tóry  w czasie zpokoleh ia A b ra ­
hama m iał s ię  narodzić. A braham  pełen 

laiy, w y szed ł  z t e y  kra iny z całym do­
bytkiem swoim, i p rz y b y ł  do ziemi cfaa-

naneyskiey . W t e d y  u k aza ł  mu s ię  B ó g  
znow u, i rzek ł do n iego :  „ W s z y s t k e  z ie­
m ię ,  k tó rą  'w idzisz , tobie dam i potom­
stw u twemu az na w ie k i ;  albowiem w y­
wiodłem cię, z  U r  Chaldeyczyków , abym 
ci dał tę ziemię, i żebyś ią posiadł.« 1
A braham  zbudow ał o ł ta rz  na mieyscu 
tem. lubo sam p rzeży ł  iuż sto  lat, 
zona zas  dziew ięćdziesią t  l ic zy ła ,  a i e -  
szc ze  żadnych dzieci nie mieli; iednakże 
<0 bynaym niey nie osłabiło  wiary, k tó ra  
pok łada ł  w  B o g u ;  albowiem obietnice 
boskie są nieomylne. G d y  tak z z u p e ł -  
neni zaufaniem i spokoynością A braham  
oczekiw ał chwili ziszczenia s ie  p rz y rze -

S v 0MChhZda|J'° Si?’ *ewcietl̂ h doliny M am bre , k tóra  ies t  w Hebron,
drzwiach nam,otu swego, w samo g o -  

rąco dniowe siedzącemu, ukazali się trzey  
mężow ie, których A braham  uyźrzaw Szy 
w ybiezeł p rzec iw ko  nim ze d rzw i na­
m iotu, i pokłonił s ię  do ziemi i r z e k ł - 
me mnaycie namiotu s łu g i  w aszego  ale 
przyniosę  trochę w ody, a um vycie nogi 
w asze  i odpoczniyeie pod d rzew em  i 
p rzyniosę  k ęs  chleba, i posilicie sie'- i  
potem po y d z iece .  A  oni rzek li :  uczvn 
iakos rz e k ł  W t e d y  pospieszył A b r a ­
ham w  namiot do S a r y ,  Lny sw ey  i 
rz ek ł  ley :  p rzyby ło  trzech gości, śn iesz  
s ię ,  t rzy  miarki św iatłey  m ąki r o z iz v i f  
a naczyn  podpłomików. S am  też 'do’
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bydła pobieżał,  i w z ią ł  ztamtąd c ie lę  
młodziuchne i wyborne, i dał pacholęciu, 
który p osp ieszy ł ,  i u w arzy ł ie. W z i ą ł  tez  
m asło  i mleko i c i e l ę , które b y ł  uw a­
r z y ł ,  i p o ło ż y ł  przed n im i,  a sam sta ł  
w ed le  nich pod drzew em . A  g d y  s ię  n a -  
ied li ,  rzekli do n ieg o :  g d z ie  iest  Sara,  
zona tw o ia ?  On odpow iedzia ł:  oto ie s t  
w namiocie. W t e d y  ieden z  nich r z e k ł : 
W r a c a ią c  s ię  przyidę do ciebie, o tym  
c z a s ie  dali B ó g  z d r o w ie ,  a Sara, zona  
tw o ia ,  będzie  miała syna. C o  u s ły s z a ­
w s z y  Sara , rozśmiała s ię ,  albowiem oboie  
byli p o d esz łeg o  wieku. P rzych od z ień ,  
który iako posłaniec boski m ó w ił  (b y l i  
to A n io ło w ie ) ,  z g a n i ł  iey  śmiech i r z e k ł : 
iżali B o g u  ies t  co trudnego?  Z iśc i ło  
s ię  to, co A braham ow i obiecanem b y ło ;  
albowiem  .Sara pow iła  mu syna, którego  
n azw ał Izaakiem . G d y  Izaak podrósł, 
chciał B ó g  Abrahama p os łu szeń s tw a  
w zględ em  sieb ie  dośw iadczyć. Izaak  
b y ł  iedynakiem sy n e m ;  i przez n iego  
w sz y s tk ie  narody z iem skie  w e d łu g  obiet­
nic boskich b łogosław  ionemi b y ć  miały. 
B e z  wątpienia s ę d z iw y  o y c iec  takiego  
syna musiał nadew szystko  pokochać. .A le  
oto s ł y s z y  B o g a :  » Abrahamie! w eźm iey  
s v n a  tw ego  Iza a k a ,  k tórego  m iłuiesz,  
idź z iiiin do krain M o ria ,  i tam g o  
ofiarny na ca łopalenie , na iedney górze ,  
którą ukaże'-tobie.. ( G ó r a  M oria iest ta 
sama, Via którey król Salom on w l e r o z o -  
l imie Bugu k o śc ió ł  w y s ta w i ł . )  T e d y  
Abraham w sta w szy  w-nocy, o s io d ła ł  o s ia  
s w e g o ,  a w z ią w s z y  z -sob ą  dw óch  m ło ­
d z ieńców  i syna  Izaaka, i' n arą b a w szy  
drew do całopalenia, s z e d ł  do mieyśca,  
na które mu B ó g  rozkazał. P o  trzecli-  
dniowey pod róży ,  in ieysce to zdaleka  
ą y ź r z a w s z y ,  zo s ta w ił  s łu g i  w dolin ie ,  i 
za lec ił  im , aby czek a li ,  dopóki po od­
praw ionej  modlitwie nie p ow róc i;  sam

zaś  z  Izaak iem  u dał s ię  na górę . N a b r a ł  
też  drew do całopalenia i  w ło ż y ł  ie  na 
syn a  s w e g o ,  a sam n ió s ł  w  rękach og ień  
i  m iecz . A  g d y  oba sz l i  pospołu , rzek ł  
Iza a k :  a g d z ie  ofiara,.którą m asz palić?  
25 żalem  odpow iedzia ł  czu ły ,  le cz  rozka­
zom  boskim  posłusznym o y c iec :  S y n u
móym, B ó g  sobie  opatrzy  ofiarę całopale­
nia. S ta n ą w s z y  na przeznaczonem  mieyr-  
scu  A b rah am , zbudow ał o łta rz ,  w  czern 
mu Izaak dopom agał. A  g d y  w s z y s t k o  
by ło  gotowre, Abraham z w ią z a w s z y  syna  
s w e g o , w ło ż y ł  g o ,  na ołtarz na stós  
drzew . B ó g  r o z k a z a ł ,  r z e k ł  do s ieb ie  
A b rah am , i porw ał m ie c z ,  chcąc nim  
s y n o w i  zadać c io s  śmiertelny. W t e m  
A n io ł  z  nieba za w o ła  : 5; Abrahamie ! n ie  
ś c ią g a y  ręk i tw e y  na d z ie c ię ,  ani mu  
c z y ń  naym niey; terazem p o z n a ł ,  ż e  s ię  
B o g a  boisz. P e łe n  uczucia radości w z n ió s ł  
o c z y  Abraham, i u y źrza ł  za  sobą barana, 
który był u w ią z ł  rogam i w  cierniu. T e g o  
w z i ą w s z y ,  ofiarował ca łopalen ie ,  miasto  
syna. P o tem  ponow ił B ó g  A b rah am ow i  
obietnicę i przyrzek ł m u ,  ż e  rozm noży  
potom stwo iego, iako g w ia z d y  niebieskie,  
i  iako p iasek , który ie s t  na brzegu mor­
skim.; a on w d z ięczn y  B o g u  za ocalenie  
syna, pow rócił  z  nim do Bersabei, gd z ie  
m ieszkał.  Gdy7 Izaak d o r ó s ł ,  Abraham  
p o d e s z ły  w  lęciećlr, n iczego  bardziey  
przed śm iercią  nie p ragnął,  iak w id z ie ć  
g o  po łączonego  zw ią zk iem  m ałżeńskim  
z n iew iastą  cnotl iw ą . P rzeto  p rzyw o­
ła w s z y  do s ieb ie  E liezera , naystarszego  
ze  s ł u g  sw oich  , którego b y ł  nad 
w sz y s tk im  sw ym  domem p r z e ło ż y ł ,  dał 
mu z lecen ie ,  aby s ię  udał do ieg o  
o y czy zn y  i tam w y sz u k a ł  dla syna  c n o -  
t l iw ćy  ż o n y ,  bo sobie nie ż y c z y ł ,  aby  
s ię  z  C hananeyką ożenił.  E l ieza r  tedy  
w z ią ł  dz ies ięć  w ie lb łą d ó w , a ob ładow a­
w s z y  ie  kosztow nem i rzeczam i, udał s i ę
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do Mezopotamii, do miasta, które od 
imienia brata Abrahamowego Nabór się 
zwało. Tam poznawszy Rebekę, córkę 
Batuela, syna Melehy, a wnuczkę Na- 
chora, prosił o nią dla Izaaka, a otrzy­
mawszy, rozdał upominki. Rebeka tedy 
dziewki iey wsiadłszy na wielbłądy, je­
chały w stronę południowy, gdzie mie­
szkał Izaak. A  gdy tam przybył, po- 
iął Izaak Rebekę za zonę, i tak bardzo 
miłował, ze ulżył sobie żalu, który 
z śmierci matki iego rychle nań przypadł. 
Niepospolity ziednało to Abrahamowi 
szacunek, że nie idąc za zwyczajem, iaki 
wówczas w kraiu iego panował, iednę 
tylko miał żonę; kiedy inni po kilka ich 
liczyli. Po śmierci "Sary póiął drugą 
zonę, imieniem Centurę, która mu sześciu 
synów powiła. Ale tylko Izaak prawym 
był iego maiętności dziedzicem; albowiem 
innym synom rozdawszy znaczne upo­
minki, ieszcze za żywota swego, od 
Izaaka oddzielić się kazał, zaleciwszy 
im, aby się na wschód udali. Abraham 
nie dla tego to czynił, żeby miał Izaaka 
wjęcey nad tamtych miłować, ale, żeby 
tak wypełnił rozkaz boski. Potem sła- 
bieiąc Abraham na siłach, umarł wszcze- 
śliwey starości i pełen dni; żył bowiem 
sto siedmdziesiąt i pięć lat. Izaak i 
Izrnael z synowską przychylnością w dwo- 
lstey pogrzebli go iaskini, która był od 
synów Helowych kupił, gdzie tez i Sara, 
zona iego, spoczywała.

O potrzebie stósowney nauki do 
stanu człow ieka.

Iadąc raz z Raszkowa do Trzemeszna 
popasałem w gościńcu wśi pewney, do­

kąd krótko po moiem przybyciu, nade­
szło trzech gospodarzy na piwo. Z a ­
sra dis zy sobie za stołem, kazali dać po 
kwarcie, aże to było ńa przymroku, midi 
dosyć czasu prowadzić gawędę. Takto 
móy Mrozo! kto nie słucha zdrowey rady, 
nie wart w nieszczęściu porady , rzekł 
ieden z nich, w ro g u  stołu siedzący, na­
zwiskiem Rychwał, do sąsiada Mrozy. 
Dosyć my wam to z Pawłem nagadali, 

. i  moia nawet %\'aszey zonie dosyć głowy 
nasuszyła, ady to przecie nic nie po­
mogło.-- Uparliście się koniecznie, aby­
ście mieli ze swego synaia, iakiego wiel­
kiego urzędnika, a ia wam to zaraz po­
wiedział: E y  Mrozo, Mrozo, wasza 
huba nie wystarczy na to, żebyście swego 
syna dali tak wysoko uczyć. Musicie' 
przydać yrasze wołki i kasztany, i kto 
wrie, co ieszcze z niego będzie, bo teraz 
za naukę to sobie każą piorunem płacić. 
Ale cóz (o pomogło, kiedyście wy ani 
wspomnieć sobie o tern nie dali. t , 0 n  
musi być sędzią, i choć mi przyydzie 
w iedney koszuli pozostać, to go dam 
tak wysoko uczyć!“ pamiętacie, wszakźe- 
scie mi tak powiedzieli, gdym z wami o 
tern przed sześciu laty gadał. I  tak się 
stało. On ci sędzią nie iest, ale wy 
mało co więcey macie, iak iednę ko­
szulę.  ̂Nie mogliście to swego chłopca 
zostawić w naszey szkole wieyskiey dłu- 
zey? Mógł on się i w niey nauczyć- tego, 
co nam wieśniakom potrzeba, ale wam 
coś w głowę wieehało, Żeście go tam 
gdzieś do Torunia,oddali. Chłopak filut, 
uczyć mu się niechciało, wodził was: za

ł f wof^ a szyi»M pieniądze. Móy 
Michałek, dwa lata ieszcze po waszym 
chodził do naszego nauczyciela, a miał 
się czego uczyć, i widzicie, dzisiay on 
będąc luz na swoiem, nie kłania się ni­
komu, me opłaca nikogo, aby co zrobił,,
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przeczyta sobie, kiedy do niego przyidzie 
iaka karta, umie napisać, co mu potrze­
ba, nie da się oszukać żydom nrzy ku­
pnie lub przedaży, umie Pana Boga na 
książce chwalić, a powiedzcie sami, czy 
nam chłopkom więcey potrzeba? P r z y -  
tem, żem mego Michałka dó mieyscowćy 
posełał szkoły , miałem go pod okiem i 
kiedy mu co czasu zbyło od nauki, na­
pędziłem go zaraz do roboty, i nie da­
łem próżnować, aby się leniuchem nie 
zrobił. Dziś iest pracowitym gospoda­
rzem , i ma się dobrze. Z  waszym zaś 
S3 nem co się stało? oto nie wyuczył się 
ieduaii tak. wjrsoko, odw}'kł od ręczńey 
prac}r , a natomiast, przezwawszy się 
M r o ź  i 11 s k im ,  bo się wst3’dził waszego 
poczciwego nazwiska, nie wypczył się tak  
-wysoko, iakeście myśleli, nawykł do 
len is tw a , a was zniszczył do szczętu. 
I  cóż za korzyść macie z tego w szyst— 
k iego?  oto zgryzotę  i biedę. —  O m óy 
Boże! przerwał stary Bzducha, adyć iuż 
tych uczonych i dosyć; dobrzeć to, kiedy 
człek umie ty ła , ile mu potrzeba, ale i 
tez to teraz w szystko  chce być czem 
in nem , aniżeli czem być powinno. ' K a ­
żdy prawie chłopek, maiący się iako tako, 
każdy ły k ,  chce swego syna" zrobić to 
księdzem, to sędzią. Co Bóg tam iuż 
wie czem ,-a  kto będzie na chieb praco­
w ał,  kto będzie bóty szy ł  i sukmany? 
Panowie, toć mogą tam posełać swoie 
dzieci do wysokich szkół,  bo maią na 
to ,  i im tez przecie koniecznie więcey 
potrzeba wiedzieć i umieć, ale dla na­
szych dzieci, moi sąsiedzi, dos.y7ć ,  kiedy 
one tyle wiedzieć i umieć będą, czego 
się w  naszych szkółkach nauczą. Ia  
wiem, że wasz syn, Rychwale, nie miiał-

by się dziś z Mrozowymi, choć tylko 
w n a s z e y  wśi się u c z y ł /  a ten tam 
gdzieś  w forUiuu JYaylepiey lfiech każdy, 
lakło mowią: podług stawu groblą sypie. 
Moy gospodarzu, odezwał się gościny, 
wrelescie prawdy nagadali sobie, ale tez 
muszę wam powiedzieć, źe nie ma u nas 
tak wreje uczonych ludzi,  ile wy my­
ślicie , 1 ile nam potrzeba. N ie  mówię 
ia tego sam tylko z siebie, boć ia, choć 
zem s ta ry , me ziadłem w szystk iego  ro -
różnvch I P/ Zy S°ścincu, to człek
rożnych widzi 1 s ły sz y  ludzi, o nie ie -
dnem się tez i dowie. T o  ieszcze nie
uczony ten , co kamzelę zamieni na
ku itkę  albo nos wyżey czoła no s i ,  i ze
wszystkiego kpińkuie. Takich to nie
biakme na nieszczęście na świeeie. Pe łno
ich 1 z naszego, i zniieyskiego, i z nań-
L / e? n  S't3IiU' Takic,‘ trze*>aby na pare 
lat oddać do tego domu, co go to w K o ­
ścianie wybudowali, a na którego utrzy­
manie niedawno my się składali. K iedy 
rodzice maią dziecko z dobrą pamięcią, 
lozumem, poięciem, czemuż nie maią go
d .c  wysoko uczyć, byle S|S ljIk 0  * «
chciało, l o  mi Się wynagrodzi'. Ale
skoro się na tern nie znaią, powinni się 
lozumnreyszych poradzić, a ci widząc 
zdatnosci, me lednemu pomogą i p ro ­
szeni. A le  kto niema do nauki g łowy 
albo n y g u s ,  nie chce mu się uczyć, to 
go albo do pługa, albo do szydła, a na­
pędzać kozicą lub pocięglem. —• Byłaby 
może ta dla mnie ciekawa rozm ow a-dłu- 
zey potrw ała , ale dano znać R y c h w a- '  

OWI ze mu się klacz obrębiła. O11 po­
biegł do domu, a za nim i drudzy odeszli.

J. L.

(R edaktor: X. T . Borowicz.)


